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M O D L IT W A .

W zbudź, prosim y Cię 
Panie, potęgę Tw oją i przy­
bądź, abyśm y z n iebezpie­
czeństw, które grzechy na ­
sze ściągnęły n a  nas, zo­
stali w yrw ani przez Twą 
pom oc, a  przez Twe zasługi 
byli zbaw ieni. K tóry żyjesz 

a i  królujesz... n a  w ieki w ie- 
■ków. Arndn.



Patron na m iesiąc  Grudzień:

B tog .  M i k o ł a j  F a k t o r
W y z n a w c a  I. Z a k o n u .

(23. grudnia).

W  roku 1520 \v sam ą uroczystość świę­
tych P iotra i Pawła przyszło we Walencyi 
hiszpańskiej na świat dziecię, które niebu 
miało przysporzyć radości, a ojczystej zie­
mi nie m ało chluby. Urodziło się z rodziców 
ubogich i zacnych, na chrzcie świętym na­
dano mu imię Mikołaj.

Przedziwne było to dziecko. W  piątym 
roku życia składał młodziuchny Mikołajek 
takie dowody wewnętrznego wyrobienia i 
doskonałości, że już podówczas mu się dzi­
wowano. Rozmiłowany był w modlitwie; 
trzykroć w tygodniu pościł ostro, a potra­
wy swoje rozdaw ał ubogim; dopiero wie­
czorem, już po zachodzie słońca, lekki w te 
dnie przyjm ował posiłek. Często zaglądał 
zwłaszcza do szpitala trędowatych i tam 
nieraz na klęczkach całow ał rany i wrzody 
onych nieszczęśliwych. Gdy go o to upomi­
nano — »Chrystusa P ana w nich widzę* __
odpowiadał i pełnił dalej swe miłosierne 
uczynki. Jedna ze sług muzułmańskich, któ­
ra  w tymże co i on mieszkała -domu, tak 
była zbudowaną i wzruszoną pięknem ży-
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ciem  i uczynkam i lego świętobliw ego m ło 
dzieniaszka, że to  zachęciło  ją  do porzuce­
nia sw ych błędów  i przyjęcia chrztu śvv. 
Niemniej zbaw iennie w pływ ał Mikołaj na 
swych tow arzyszy i kolegów szkolnych.

Zarów no z przym iotam i duszy rozw i­
ja ły  się w nim  zalety  ciała. M ikołaj w yrósł 

j w tak  ślicznego m łodzieńca, że oczy ludz- 
I kie rw ał za sobą. YV ojcu i m atce aż serce 
rosło  na widok tak hożego syna. Uznał te ­
dy ojciec, że już  czas, by m u nieco udzie­
lić w olności, postanow ił go więc usam ow ol- 
nić i dał m u pew ną kw otę pieniędzy, choć 

i n iezbyt znaczną, zaw sze - jed n ak  w ystarcza­
ją c ą  do rozpoczęcia kupiectw a. ‘ Mikołaj 
skrom nie ale stanow czo odm ów ił przyjęcia 
tych pieniędzy i ośw iadczył stroskanym  tro ­
chę rodzicom , że sta le  postanow ił służyć 
Bogu całe  życie w zakonie. Cóż mieli czy­
nić rodzice? Ze łzą  w oku pobłogosławili 

j swe zło te dziecko i oddali Panu na służbę, 
i  Mikołaj w stąp ił do zakonu św. F ranciszka 
| O bserw antów  czyli B ernardynów  i od tej 
I chwili now a era  rozpoczęła się w jego 
! życiu.

A iście gorącą m iał ten Mikołaj duszę. 
N ieznał i nie c ierp iał półśrodków ; co czy- 

! nił to zaw sze sw ą całą, p łom ienną duszą, 
i W ięc i w now icyacie za jaśn ia ł od razu i 
| w szystkich przew yższył sw ą żarliw ością w 
j  m odlitwie, posłuszeństw em  dla reguły i he-
& &
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i  roizmera w umartwieniu. Po wyświęceniu 
na kap łana  prosił starszych zakonu, by go 
wysłali na  misyę do kra jów  niewiernych, 
nieuczyniono jednak  zadość jego prośbie i 

j  Mikołaj objął m im o m łodych lat swoich 
bardzo trudny i odpowiedzialny obowiązek 

j  kaznodziei. Inni m ając  podobne do speł­
nienia zadanie, rączo wzięliby się do nauk 
i ksiąg, Mikołaj natom iast zdwoił swe m o­
dlitwy, posty, um artw ienia  i bicze, a  na­
tchnienia szukał u Zbawiciela w niebiesiech. 
P rzed  liażdem kazaniem biczował się za­
zwyczaj trzykrotnie, rozm yśla jąc  przytem  o 
Męce Pańskiej. Przez całe dwa la ta  w ka­
żdą noc klęcząc u stóp krzyża, ' ponawiał 
to um artw ienie i medytacyę. Mimo jednak 
tak często sobie zadawanych, a tak ostrych 
pokuł, oblicze jego było zawsze jaśn ie jące  
pogodą i weselem. Niezwykła jego uroda 
i uderza jąca  piękność narażały  go niejedno­
krotnie na  ciężkie zasadzki złego ducha, 
lecz nigdy ani na mgnienie oka nie zapo­
mniał, co winien Bogu i duszy własnej. 
Z wszelkich sideł wychodził zwycięzko i czy­
stość zachow ał zawsze nienaruszalną.

Pan Bóg sługę wiernego ju ż  za życia 
[hojnie wynagradzał. Mikołaj miał dar  znie- 
| walania sobie ludzi; kto go poznał, to  i po- 
1 kochał, wielu rozm yślnym  sam obójstw om  
przeszkodził, cudze skryte myśli odgady­
wał, wielu chorych swą modlitwą uleczył,
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przyszłość Pan m u odsłaniał, naw et cuda 
Swe przezeń spełniał. P iastow ał też w za­
konie różne urzędy: był m istrzem  nowi- 
cyuszów, gw ardyanem , definitorem  i spo­
wiednikiem zakonnic. W reszcie syt zasług 
i cnó t pięknych, a  do jrzały  do wieczystej 
nagrody zasnął spokojnie w Panu dnia 23 
1583 w k lasztorze swego zakonu pod W a- j  

lencyą. Dla niezm iernego napływ u ludzi, 
całych dni dziesięć było w ystaw ione ciało 
w kościele, przyczem  pozostaw ało  giętkie 
i prześliczny ze siebie w ydaw ało zapach. 
W reszcie w śród wielkich uroczystości zło­
żono je  na  w ieczny spaczynek. W e trzy | 
la ta  później k ró l Filip II. p ragnął je  ko­
niecznie oglądać; w ydobyto więc trum nę zi 
grobu i o tw orzono i znowu widzieli wszy­
scy, że ciało się nie psuje. W krótce coraz 
liczniejsze zjaw iały się cuda, w reszcie P a - ! 
pież Pius VI. po dokładnie przeprow adzi)- j  

nym  procesie kanonicznym  ogłosił M ikołaja j  

F ak to ra  błogosław ionym  w roku 1786 dnia 
18 sierpnia.

Bogu w Trójcy jedynem u chw ała stąd  
niech będzie i uwielbienie!

&
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Boska Opatrzność.

Działo się to  we wiosce Ilam, należącej 
do  dyecezyi L iege. Małe dziecię bawiło się 
w bobliżu d o m u  swoich rodziców, gdy  na­
gle nadb ieg ł  wilk, pochw ycił  je  i uniósł. 
Znaleść śmierć w zębach wilka, w czwar­
tym roku  życia znaczyłoby, pójść  p ros to  do 
nieba, a to wcale by  nieszczęściem nie było. 
Bóg je d n a k  przeznaczył tem u  dziecięciu 
śm ierć  chwalebniejszą; postanowił,  b y  nasz 
b łogosław iony Ryszard  od św. A n n y  do s tą ­
pił większego zaszczytu, a mianowicie, by  
głosił wiarę C hrystusow ą w Japonii i tam 
krew za nią przelał.

N a k rzyk  dziecka nadb ieg ła  m atka ;  lecz 
nie puściła się w pogoń za s trasznem  zwie­
rzęciem, k tó re  lada  chwila m ogło  pożreć jej 
syna, ale upadłszy  na  kolana b łagała  św. 
Annę, by  go ocaliła; i o cudo, w tej chwili 
wilk pow alony  siłą niewidzialną, puścił swą 
zdobycz i um knął. O to  dlaczego b łogos ła ­
wiony R yszard  nazw anym  został Ryszardem  
od św. Anny. Była to  łaska  O patrzności 
Boskiej, k tó ra  ocaliła naszego Błogosławio­
nego. I dalej zobaczym y z ja k ą  trosk liw o­
ścią iście m acierzyńską  O patrzność  nad  nim 
czuwała.

W  czasie, gdy błogosław iony R yszard  
by ł furtyanem  w klasztorze w Niwelle, gdzie

&
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cno tam i swemi a szczególnie wielką sk ro m ­
nością budow ał wszystkich, chciał on p o ­
m im o swoich zajęć bardzo  uciążliwych, w sta­
wać zawsze w nocy, by  być  obecnym  na 
jutrzni. Spow iedn ik  jeg o  O. A ngle lw ert  za­
pewnia, iż przez długi czas by ł on budzony  
każdej nocy  przez swego A nio ła  Stróża, i 
k tó ry  oko ło  jedynaste j  godziny pukał z lekka  ' 
do drzwi jego  celi i mówił półgłosem : »Na 
jutrznię, b rac ie  Ryszardzie, na jutrznię«. Na 
ten  łagodny  głos d o b ry  zakonnik  wstawał 
na tychm iast,  schodził do chóru, p row adzony 
aż do drzwi przez tego  ducha  niebiańskiego, 
k tó ry  w tedy  znikał z przed  jego  oczu.

Inny  dow ód Boskiej O patrzności: P rz e ­
łożeni oceniając  rzadkie  cno ty  tego  sługi : 
Bożego, postanowili podn ieść  go do s t a n u ; 
kap łańsk iego ; po trzebow ali użyć w yraźnego: 
nakazu p o d  posłuszeństwem, by  przezwycię­
żyć opó r  jego  pokory . Błogosławiony R y­
szard został  wyświęconym na  kap łana  w dwu- j  

dziestym szóstym roku  życia swego. S tudya  
teologiczne ukończył tak  szybko i z tak im  ; 
pow odzeniem , iż w idocznem  było, że jego 
postęp  w nauce  by ł prawdziwie cudow nym  
i że pochodził  z łaski Bożej.

I istotnie, nasz Błogosławiony m ógł wy­
rzec te słowa, k tó re  dop iero  później w ypo­
wiedział genera ł Sonis: »W iem k tó ręd y  sze­
dłem ; Bóg mnie prowadził za rękę«. I za ­
prawdę, iż jak o  dzielny żołnierz, m ógł on

$1
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dodać: » Przyrzekłem Boskiemu Mistrzowi, 
iż Mu niczego nie odm ówię; nie powinno 
się ta rgow ać z Bogiem*.

Ach! gdybyśm y  tak  służyli Bogu, jak  
prawdziwi synowie, zrozumielibyśmy, d o ty ­
kalibyśm y niejako palcem  p raw dy  nauki K o ­
ścioła, k tó ra  nas uczy, iż Bóg m a staranie
0 każdym z nas, jak  g d yby  o nas sam ych 
tylko pamiętał, • wszak Pismo św. p rzedsta­
wia nam  Boga pod  postac ią  m atki noszącej

! i piastującej swe dziecię na ręku.
Niestety! jakże  często podobn i jes teśm y 

do tych  biednych  dzieci, k tó re  wym ykając  
; się z objęć swej matki, opuszczają jej rękę. 
O dm aw iam y wiele Bogu, ta rgu jem y się z Nim. 
S m utne  skutki naszych grzechów zasłaniają 
nam często Opatrzność  Bożą, k tó ra  w złem 

| nie daje  nam  spokoju. Jest to n iespraw iedliw o­
ścią i lekkom yślnością  z naszej strony. Niema 
stworzenia tak  m ałego, k tó rem b y  się Bóg 
nie opiekował, bo  mówi nasz Pan: »Iżali

.1 dwu wróblów za pieniądz nie sprzedają: 
ja  jeden  z nich nie upadn ie  na ziemię bez 
i ojca waszego ? A wasze włosy wszystkie na 
| głowie są p o liczone* . ,(Mat. X. 29— 31).

Gdzież znaleść słów dobitn ie jszych  dla 
p rzekonania  nas, iż Bóg m a o nas staranie, 
a s taranie  to rozciąga aż do  najdrobniej-

1 szych szczegółów naszego życia. A słowa 
te wyszły z ust, k tó re  nie mylą nigdy, k tó te  
nie m ów ią tego, czego spełnić  nie mogą,

& $
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słowa te  wyszły z ust Boga samego! Bóg 
m a o nas s taran ie  i bez woli Ojca n ieb ie­
skiego włos nam  z głowy nie spadnie.

Bóg je s t  zanadto  wielkim, aby  się nami 
miał zajmować, mówią bezbożni. A  czyż nie 
wiecie, iż ten  wielki Bóg ukocha ł  nas taką  
miłością, iż syna sw ojego jedynego  wydał 
na śm ierć na Krzyżu dla naszego zbawię 
nia? Czyż może odm ów ić  ku b k a  w ody ten, 
k tó rem u  dano  kielich krwi ?

Nauki tegoczesne, mówią inni, wystar 
czają wszystkim. W  nauce tegoczesnej, n. p. 
o świetle, zrobili uczeni podziwienia godne  
postępy, lecz czyż m ogliby  ci uczeni przy­
puścić myśl tak  szaloną i zbrodniczą, aby 
jak ą  zasłoną zasłonić słońce, jak o  już nie­
użyteczne i n iepotrzebne. > W iatry , mówi 
Duch św., są posłuszne Bogu; pioruny, grad, 
śnieg i lody  są powolnymi słowu Jego«. 
(Ps. 148. 8.) Moc ludzka nie dochodzi tak 
daleko.

Inni odważają  się być  cenzorami i se 
dziami Opatrzności Bożej; z pom iędzy 'w szy­
stk ich  zawodów, zawód sędziowski m a naj­
liczniejszych przedstawicieli. W szystko  lu ­
b im y sądzić i k rytykow ać, ale jes teśm y zbyt 
m aluczkimi i ograniczonym i, byśm y sądzić 
mogli pos tępow anie  Boże. Ci, co to czynią 
podobn i są do owej mrówki, k tó ra  p rzecha­
dzając się po ludzkiej twarzy chciałaby 
udow odnić , że twarz ludzka je s t  do  niczego
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1 niewygodna, bo  znajduje  na niej bardzo  
wiele n ieregularności i nierówności, a ona 
w olałaby mieć ją  zupełnie rów ną i prostą.

W y d a je  się nam  to dziwnem, że czę­
s tokroć  dobrzy  są nawiedzeni krzyżem i u tra ­
pieniami wszelakiemi, podczas gdy  złym d o ­
brze się w życiu powodzi; nie zastanaw iam y 
się nad  tern, że Bóg postępu je  jako  król, 
k tó ry  zachowuje dla swych dzieci to, co ma 
najlepszego, a do b ra  małej wartości pozo­
stawia swojej służbie. Nie wierzymy, iż Bóg 

» udziela złym, za to  trochę  do b reg o  co spe ł­
nili, nag ro d y  doczesnej, wiedząc iż oni są 
n iegodnym i nag ro d y  w niebie  wiecznej. Dla­
czegóż m ielibyśm y ganić Boga tak  dobrego , 
dla pozyskania  sobie  w ten sposób  serca 
tych b iednych  zb łąk an y ch ?  dlaczego dziecko 
n. p. nie po jm uje  d laczego rolnik rzuca na 
ziemię zboże, a lbo po  s ta rannem  p ie lęgno­
waniu winogron, k ładzie on takow e nas tę ­
pnie pod  prasę. O no wolałoby, b y  je  tak  
całe schowano i nie zastanawia się nad  tern, 
żeby  się zepsuły. Sądzi jak  dziecko.- Nie 
dziwmy się więc i my, że je s te śm y  dośw iad­
czani i cierpim y: »Uczeń nie je s t  nad  Mi­
strza. Cierpienie  oczyszcza duszę tak  jak  
ogień  oczyszcza złoto«, ono odryw a go od 
ziemi i zbliża go ku  niebu.

Zam iast n ie roztropnie  sądzić O p a trz ­
ność, zdajm y się na Nią z całą ufnością, 
pow tarzając  często ten ak t  p o d d an ia  się:

54
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Opatrzności Boga m ojego  odda ję  ci ca łko­
wicie m oje ciało i m oją  duszę, mój czas 
i m oją  wieczność.

Pam ięta jm y o tern, że Bóg wie lepiej,! 
że może lepiej uskutecznić  i że pragnie  wię­
cej naszego dob ra  niż m y sami: że nic się 
nie dzieje bez woli Bożej i że nic nie m ogli­
byśm y otrzym ać z tak  dobrej strony, coby 
nie było bardzo  dobrem .

Nie wystarcza chwalić uwielbiać Opatrz-1 
ność Bożą i spuszczać się na Nią, powinniśm y 
Ją naśladować. Św. Tom asz z Akwinu, książę 
teologów, poleca, byśm y przedewszystkiem  
mieli s taranie  o Bogu. Takie polecenie  może 
na pierwszy rzut oka zdawać się dziwnem, j 
lecz jakże ono jes t  m ądrem  i sprawiedliwem. 
Mieć staranie  o Bogu, znaczy mieć w sercu . 
wszystko co się odnosi do chwały Bożej, 
zachowywać jego  przykazania, d bać  o o k a ­
załość Jego czci; je s t  to być  pełnym p ie ­
czołowitości dla dziecięcia bożego, dla b li­
źniego i mieć staranie  o jego  potrzeby 
duchow e i cielesne, nad to  spieszyć z nie- j 
sieniem ulgi duszom w czyścu zostającym.

Usiłujmyż ile w m ocy naszej, m ieć to 
s taran ie  o Bogu, k tó ry  nas o tacza taką p i e ­
czołowitością i bądźm y czemś w rodzaju tej 
Jego Opatrzności jaką  O n nas otacza.
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Legendy o św. Franeiszku.
Zebrane przez trzech jego tow arzyszy.

Jak biskup Ostyi był zbudowany i p ła ka ł  
rozważając ubóstwo Braci.

Biskup Ostyi przybywszy na kapitułę, | 
j  która się odbywała w Assyżu przy kościele J 
| Najśw. Panny Anielskiej, zapragnął w towa- j 
rzystwie wielkiej liczby szlachty i kleru zwie- J 
dzić miejsce, gdzie Bracia sypiali. Widząc, > 

j  że sypiali- na ziemi, m ając za posłanie tro- j  
i  chę słomy i kilka lichych m ateraców, zapła- j  
kał gorącymi łzam i i tak do obecnych prze- i 
mówił: -Patrzcie jak  sypiają B ra c ia ... Góż i 
z nami nędznymi się stanie, którzy w takich j 
zbytkach żyjemy ?« Opuścili te nędzne celki 
wszyscy wielce zbudowani.

i  Jak św. Franciszek rozkazał Braciom opu­
ścić dom ,  o którym  mówiono, że jest ich 

własnością.
Powracając z W erony, przechodził św. j 

Franciszek przez Bolonię, gdzie dowiedział 
się, iż tam  zbudowmno nowy klasztor dla | 
Braci Mniejszych. Gdy usłyszał jak mówiono, 1 

I że klasztor ten jest ich własnością, zawrócił i 
j  się z drogi opuścił miasto, rozkazując wy- 
raźnie, żeby zakonnicy natychm iast opuścili j 
to zabudowanie i aby żaden z nich tam  nie |

&
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pozostał. W szyscy  usłuchali tego rozkazu 
z tak ą  szybkością, iż naw et tych, którzy  le­
żeli złożeni chorobą, w yniesiono. Aby uspo­
koić naszego Świętego, biskup Ostyi Hugolin, 
ów czesny legat L om bardyi ośw iadczył pu­
blicznie, iż budynek ten je s t jego w łasnością. 
B rat, k tó ry  o tem  opow iadał i następnie to 
opisał, by ł podów czas chory  w klasztorze 
w Bolonii i należał do tych, k tó rzy  na roz­
kaz Świętego zostali s tam tąd  wyniesieni.

Jak Pan Bóg przem aw iał do św. F ran­
ciszka.

Sw. F ranciszek  przekonaw szy się, iż nie­
którzy B racia daw ali zły przykład, by ł tern 
dotknięty  boleśnie. Pewnego dnia, gdy był 
zatopiony w m odlitw ie, Pan przem ów ił tak 
do niego: » Dlaczego m ały, biedny człow iecze 
oddajesz się takiem u sm utkow i?  W y b ra łem  
cię prostego i naiw nego, aby cię pouczyć, 
a  przez ciebie i innych, że to  co dokonałem  
w tobie, B racia tw oi pow inni dokonyw ać 
w sobie sam ych. Będę czuw ał nad m oją 
ow czarnią, a  ciebie w ybrałem , byś dał św ia­
dectwo. W iedz, iż tak  gorąco ukochałem  
Braci M niejszych, że gdyby naw et k tóry  
z nich pow rócił do sw ych błędów , w ystąpił 
i u m arł po za  Zakonem , poszlę na tom iast 
innego, a  gdyby ten drugi nie był jeszcze 
urodzony, każę m u się urodzić. I w tedy n a ­
wet, gdyby w Zakonie było tylko trzech za-

& - 4
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I konników, byłby to zawsze mój zakon, k tó­
r e g o  nigdy nie opuszczę«.

Otrzym awszy te obietnice, serce św. F ra n ­
ciszka zostało cudownie pocieszone.

W ielebny 0. Fidelis, gwardyan klasztoru 
w Puy we Francyi pisze:

Na chwałę św. Antoniego proszę o ogło­
szenie kilku uzdrowień otrzym anych w Briwe 
przez mieszkańców Puy.

Najprzód siostra  Beata, podeszła w le- 
ciech, by ła  tak osłabioną, że z trudnością 
mogła zaledwie z pom ocą  laski przejść parę 
kroków. Postanow iła  ona odbyć pielgrzymkę 
do św. Antoniego do Brive. Na kilka dni 
przed wyjazdem była  całkowicie sił pozba­
wioną; towarzyszki jej musiały j ą  ubierać 
i uważały  za. szaleństwo zam iar jej, udania 
się do groty św. Antoniego. »Ja chcę tam  
pójść, św. Antoni mnie ultczy«. Ufność jej 
nie została zawiedziona. Podróż odbyła bez 
wielkiego zmęczenia. W  Briwe św. Antoni 
wysłuchał ją  całkowicie. W szyscy pielgrzymi 
i j a  widzieliśmy ją  chodzącą bez żadnej pod . 
pory —  a naw et biegającą przed grotą, aby 
wszystkich przekonać o swem uzdrowieniu. 
P o  powrocie do dom u pytałem  ją  kilka razy

Głos św. Antoniego.
Sm. Antoni lekarzem.

¥■ *
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j o zdrowie; powiedziała rai, że ma się zu- y 
I pełnie dobrze i że towarzyszki jej zmuszone 
] zostały uznać potęgę św. Antoniego.

Inna osoba, panna Rozyna Nautonnier 
| cierpiała od dawna na chroniczną chorobę 
żołądka. Po odbytej pielgrzymce do św. An­
toniego, nie czuła więcej żadnego bolu. To­
warzyszka jej opowiadała mi o tem; chcia­
łem się sam o tem przekonać i oto przed 
dwoma dniami, potwierdziła sama, mówiąc 
mi, iż ją  św. Antoni całkowicie uleczył.

Jeszcze jedna z pątniozek do Briwe dzię- 
j  kowała mi, żem jej takową doradził. Otrzymała 
wielką łaskę. Każdego roku w czasie upałów 

| letnich cierpiała straszne ataki nerwowe, które 
Jją tak sił pozbawiły, iż nie była zdolną do 
całodziennej pracy.

Od czasu powrotu z pielgrzymki choroba 
ustąpiła zupełnie tak, że od tej pory nie za­
niedbała ani jednej godziny pracy. Otoczenie 
jej patrzy z podziwem na jej dobry wygląd, 
który jest oznaką zdrowia, jakiem się rze­
czywiście cieszy.

Oto zdarzenia, o których z radością wam 
donoszę i proszę o ogłoszenie na chwałę wię­
kszą i cześć św. Antoniego.

(La Voix de s. Antoine), j

.Sm. Antoni osmobodziciel mięśni.
I Piszą z Belgii: Przy końcu kwietna roku 
I 1900,. sąsiad nasz uczciwy i pracowity, ojciec |g-----------    _%■
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rodziny, zo s ta ł  w trą c o n y  do więzienia. Zdu-!

, m iony ,  p y ta  z p rz e ra ż e n ie m  o pow ód, d la ­
czego go tak  nagle w y rw a n o  z p o ś ró d  jego 
rodziny , t. j. żony  i p ięciorga dzieci. Jak ież  
by ło  jego  zdziwienie, kiedy się dowiedzia ł,  że 
p o są d z o n y m  je s t  o w sp ó łu d z ia ł  w  kradzieży, 

i  »Co! j a  m ia łb y m  b y ć  z ło d z ie je m ?  ja ,  k tó ry  
p ra c u ję  dn iem  i nocą ,  by  uczciw ie z a p ra c o ­
w ać  n a  życie i by d o b rze  w y c h o w a ć  m o je  

I dzieci?! J a k że  s t r a s z n e  dośw iadczenie!  W y - j  
s ta rc z a ją c e  by s t rac ić  g łowę z bo lu  i rozpa -  

| czy. N ap ro żn o  b iedak  p ró b o w a ł  dow ieść  s w o - ! 
ije j niewinności .  Czyny, o k tó re  go posądzono ,  
j  spe łn iano  od d w u  lat, a  p raw d z iw i w inow ajcy  
oskarży li  go o w spó łudz ia ł ,  by  ty m  sposo- 

I b em  zrzucić  ze siebie winę. N a p ró ż n o  d o - ! 
wodził o ska rżony ,  że ci św iadkow ie  żyw ią 

! ku  n ie m u  ś m ie r te ln ą  n ienaw iść ,  d a re m n ie  
b ła g a ł  łaski,  n ic nie pom ogło .  Gdyby nie-1 

I  szczęsny  nie d o w ió d ł  swej n iew innośc i ,  m óg łby  j  

b yć  sk a z a n y m  n a  długie la ta. N iep o d o b n a :
| opisać,  ile ten  ojciec, m a tk a  i dzieci wycier- j 

pieli w ciągu, j a k  w iek  długich  o śm iu  tygo- ]
| dni. J a k  to  zazw ycza j  byw a,  z n a la z ło  się j 
i t u  dosyć  z łych  ję zy k ó w ,  k tó re  p o zw a la ły  

's o b ie  m ó w ić  o tw arc ie ,  a  n a w e t  w p rz y to m -  | 
ności tych  n ieszczęśliw ych  ofiar, iż ich o jc iec | 
j e s t  n ie cn y m  złodzie jem.

Od czasu  do czasu  s ta ra łe m  się p o c ie ­
szać  tę  b ie d n ą  rodz inę  tak  ciężko do św ia d ­
czoną,  gdyż pew ny  bv łem , że cz łow iek  ten

& - &
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jest przedmiotem ohydnego spisku przeciw 
jego uczciwości. Ponieważ nie można było 
niczego się spodziewać od sprawiedliwości 

• ludzkiej, zachęcałem tych nieszczęśliwych, 
żeby się udali z prośbą o pomoc do św. An­
toniego, wyswobodziciela więźni. Usłuchali 
bardzo chętnie mojej rady. Każdego wieczora 
m atka z dziećmi modliła się gorąco, a po 
każdym Ojcze nasz i Zdrowaś Marya, m ała 
sześcioletnia dziewczynka dodawała: »Matko 
Najświętszego Serca i św. Antoni wybawcie; 
naszego ojca«. Ta niewinna modlitwa mu- i  

siała być wysłuchaną. W 'wigilię uroczysto­
ści Najśw. Serca Jezusowego, został ten oj­
ciec wraz ze swymi oskarżycielami wezwany 
przed sędziego śledczego. I o cudo! złoczyńca 
nagle zeznał, że człowiek ten był niewin- j  

nym, że nie brał nigdy udziału w ich zbro­
dni i że oni zmówili się tylko przeciw niemu, 
pod groźbą, że ten, któryby się cofnął przed 
tern niecnem oskarżeniem, śmiercią ukara­
nym zostanie.

»0becnie panie sędzio, dodał on, speł­
niłem swój obowiązek; powiedziałem prawdę, 
w tych dniach pragnę się wyspowiadać«. To 
wystarczyło, by wrócono wolność nieszczę­
śliwemu ojcu rodziny, który nazajutrz zna­
lazł się w pośród swoich. Św. Antoni oswo- 
bodziciel więźni, wybawił go. O. R. S.

(La Voix de s. Antoine).

&



Ze Sędziszow a piszą nam : W  uroczy­
stość św. A ntoniego tego roku  m iałem  na 
wotywie kazanie o św. A ntonim . Poniew aż 
sam  jestem  wielkim czcicielem  tego Św ię­
tego, więc sta ra łem  się przelać tę cześć w 
serca  słuchaczy, w spom inając także o Chle­
bie św. Antoniego. Po kazaniu przychodzi 
do zakrysty i kobieta nazw iskiem  Drózd ze 
Zagorzyc parafii G óra R opczycka i sk łada 
4 k. na  Chleb św. Antoniego z p rośbą , aby 
przez przyczynę Tego Świętego Bóg pow ró­
cił zdrow ie jej córce M aryannie 17 la t m a ­
jącej, k tó ra  złożona je s t ciężką chorobą, tak 
dalece, że już  17 tygodni łóżka nie opuszcza 
i ani sam a obrócić się nie może.

Upłynęło od tego czasu kilka tygodni 
aż na dniu 26. października przychodzi znowu 
la sam a kobieta, p rzynosi 4  kor. na Chleb 
św. Antoniego i zeznaje z radością, że skoro 
w dzień św. A ntoniego w róciła  do domu, 
zasta ła  córkę przechadzającą  się po izbie co 
w idoczną rzeczą jedynie  tylko przyczynie św. 
Antoniego zaw dzięczać może. M aryannh była 
już  sam a 3 razy  w kościele i zdrow ie z ka­
żdym  dniem  jej pow raca, dlatego też na po­
dziękow anie św. A ntoniem u sk łada 4 kor. 
i chce m u służyć aż do śm ierci. W ysłuchałem  
tego opow iadania ze łzam i w oczach i w iernie 
ten now y dow ód wielkiej opieki św. Antoniego 
do publicznej w iadom ości podaję.

Ks. Letus ZiemlińsJci, k a p u c y n ,  Dyr. III. Zak.
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Za otrzymane łaski dziękują śm. A n ­

toniemu: Marya Nałęcz, Agata Malinowska, 
pewna osoba z Kornowatza, Józef Uliasz za j  
znalezienie pieniędzy, Drózd za zdrowie córki, 
P. H. ze Lwowa za uzdrowienie, Mikołaj 
i Klementyna Gołębiowscy za wyzdrowienie 
córeczki, K. M. ze Lwowa za pocieszenie 

|w  smutku, B. W. z Krakowa za wybawienie) 
z bardzo wielkich kłopotów pieniężnych.

Opiece śm. Antoniego i modlitwie Braci 
i Sióstr III . Zakonu polecają się: Józef 
Trześniowski o cnotliwe życie', zdrowie i zmia­
nę losu, Zofia Antoniewiczowa o zdrowie, 
ks. N. Szukanowski o opiekę, Jan i Józef 
Morkisz o zdrowie, J. Uliasz o dalszą opiekę, 
F. Nalepa o oddalenie zarazy w gospodar­
stwie, dwie osoby z Laurahuty w pewnej 
intencyi, dwie osoby polecają zmarłych ro­
dziców, Helena Radoszewska o wysłuchanie 
w bardzo ważnej sprawie, P. H. ze Lwowa
0 dalszą opiekę, Antoni Zborowski o pocie­
chę w zmartwieniu i upamiętanie nieprzyja­
ciół, Zofia Matejko, aby św. Antoni pomagał
1 doprowadził do upragnionego celu, Marya 
Fielzek o wybawienie pewnej osoby z kło­
potu i smutku, T. Mańkowska w pewnej in­
tencyi, pewna osoba ze Lwowa o opiekę, 
Marceli Sandecki o pomoc w pewnej sprawie.

Sw. Antoni módl się za nami!
__________

 :  *
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Chleb św . A ntoniego we Lw ow ie.

(Od 10. października do 10. listopada 1902).

Na ten cel złożyli: Zofia Antoniewiczowa 
10 k., ks. N. Szukanowski 1 k., Agnieszka |

! Rybok 2 m., Marya Nałęcz 100 k., Ziembowa 
j 5 k., Józef Uliasz 3 k., Józefa Ja n ta  1 m.
! 50 fen., Agata Malinowska 1 k., F. Nalepa i 
2 k., Józefa C. z Laurahaty  5 m., Drózdż 
4 k., O. Letus Ziemliński 1 k., Julia  Jędrzej- 
czyk 3 m., Helena Radoszewska 5 k., Helena 
Lic 2 k., 'Ant. Zborowski 1 k., Zofia M a te jk o ; 
2 k., W ik to rya  S taniszew ska 1 k., Marya 
Fietzek 1 m., T. M ańkowska 2 k., pewna 
osoba ze Lw ow a 2 k., M. i K. Gołębiowscy 
4. k ,  Marceli Sandecki 1 k., ks. Jan  K rucz­
kowski 2 k.

Ogólny dochód wynosi w tym  czasie 
346 kor. 8 hal.

Z tego wydano na kwitki na chleb i na  j  
| wsparcie wyjątkowo biednych kwotę 280 k.
, 74 hal.

W szystkim  P. T. Dobrodziejom niech P. 
Bóg za przyczyną św. Antoniego stokrotnie j  
nagrodzi!

& *



Słowo o cudownym obrazie
K. B osk iej P o cieszen ia  w  K ościele 0 0 . B ern ardynów  w  Sokalu.

W  d ru g ie j po łow ie  XIV . w iek u  ży ł n a  L itw ie  
Ja k ó b  W ęży k , m a la rz , k tó ry  w sk u te k  p ra c y  
w sw o im  zaw o d z ie  z u p e łn ie  w zrok  b y ł  u trac ił. 
Ju ż  w ó w czas s ły n ą ł  ła sk am i o b raz  B ogarodzicy  
n a  Ja sn e j G órze; ta m  w ięc  p o b o żn y  Ja k ó b  
u d a ł się  w  sw ojem  n ieszczęśc iu , a  o d zy sk aw szy  
w zrok  p o sta n o w ił w y m alo w ać  p o d o b n y  do  ja sn o ­
g órsk iego  o b ra z  i u m ie śc ić  go w ja k im  kośc iele. 
W ró ciw szy  do  d o m u  j ą ł  się  p ra cy , a le  rzu c iw szy  
n a  p łó tn o  p a rę  rysów , c a łk iem  zap o m n ia ł, ja k  
tw a rz  M atki B oskiej C zęsto ch o w sk ie j w yg ląda. 
Z m a rtw io n y , d ru g i ra z  sp ie sz y  do  C zęsto ch o w y  
i za  p o w ro tem  znów  s ta ra  s ię  o b ra z  n a m a lo w ać , 
lecz p ró żn e  jeg o  u s iło w a n ia ; aż  o to  pew n eg o  p o ­
ra n k u  u jrz a ł n a  tab licy , k tó rą  b y ł ca łk iem  z a ta r tą  
w ieczó r zo staw ił, n a d zw y c z a jn ą  św ia tło śc ią  o to ­
czony  w iz e ru n e k  N ajśw . P a n n y  p rzez  A n io ła  w y ­
m a lo w a n y  i sły szy  s ło w a : »Ja k ó b ie !  m asz  to
w n a g ro d ę  za  tw o je  p o b o żn e  p ra g n ie n ia * . U p ad ł 
na  tw a rz  W ęży k  p rzed  ow ym  ob razem  cu d o w n y m , 
a  po  k ilk u  g o d z in a ch  rzew nej m o d litw y  p o w sta w ­
szy , z an ió s ł go do  S o k a la  n a d  B ug iem  i w ko- 

• śc ie le  u m ieśc ił.
N ied łu g o  p o tem  T a ta rz y  d o szczę tn ie  Sokal 

sp a lili, a le  o b ra z  ów  cu d o w n y , z  p o p io łó w  o d ­
g rz eb a n y  i w m a leń k ie j k ap liczce  u m ieszczony  
s ta ł  s ię  o b fitą  k ry n ic ą  n ie p rz e b ra n y c h  ła sk  i cu 

I dów  d la  n a ro d u  p o lsk iego , ru sk ieg o  i litew skiego .
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W  roku  1 5 9 9  S tan isław  Gotnoliński, b iskup 

I Chełm ski, złożony ciężką chorobą do Bogarodzicy 
[ w swej kapliczce się ofiarowawszy, z wdzięczno­
ści za doznany cud um yślił na to m iejsce sp ro ­
w adzić synów św. F ranciszka; co też uczynił 17. 
października 1 5 9 9  r. uprosiw szy k ilku  Ojców ze 
Lwowa od ówcznego prow incyała  Zakonu, Mar- 
cyana Postękalskiego. P rzystąp iono  też zaraz do 
budow y w spaniałego kościoła i k lasztoru  z fun­
duszów  biskupa i hrabiego Ostroroga, a  w roku 
1611  dom  Boży Najśw. P ann ie  Sokalskiej gotowy 
oddano.

Różne koleje odtąd  kościół i k lasztor prze­
chodził, ale Najśw. M arya Sokalska Pocieszenia 
nie skąp iła  swojej przyczyny czcicielom  a n ie ­
jednokrotnie ojczyznę b iedną naszą przed po- 
haństw em  zasłoniła, że tu w spom nę o C hm ielni­
ckim , k tó ry  1 6 5 5  r. pod m ury  Sokalskie z 120 
tysięcy Kozaków i T atarów  podszedłszy, cudem  do 
odw rotu  zm uszony został; sam  w łasnoręcznie p i­
sa ł do ówczesnego przełożonego k lasztoru  list n a ­
stępujący , w archiw um  zachow any:

Przew ielebny Mci G w ardyanie Sokalski a  nam  
m iły P rzyjacielu!

Musicie m ieć wiele w ojska w szezupłem  
obejściu waszem , alboście na postrach jak ieś w y­
praw ili straszydła , k tóreśm y nocnym  czasem , za­
m yślając pod klasztor podstąpić, w idzieli, jakoby  
wojska jakiegoś gm in, k tóre w naszem  w ojsku 
pom ieszały szyki, iż z p rzestrachem  w ielkim  od­
stąp ić  m usieliśm y, (co piszę, niech to będzie w se-

*
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krecie). Ludzi w aszych, zabranych  bez żadnego j  
ukrzyw dzenia odsyłam , a  proszę o w ydanie moich, i  
Przy tem  chcę w am  być zawsze życzliwym.

11. N ovem bris 1 6 5 5 , z taborów  pod Sokalem  
Bohdan Chmielnicki m. pr.

W  zakrysty i do dziś dnia przechow uje się 
zw łoki dziecka, przez ojca sw oją m ałżonkę o wia- 
rołom stwo podejrzyw ającego porąbane do życia 

I przyw rócone przyczyną Najśw . P anny  Sokalskiej; 
rów nież rękę uschłą, m iasto  której now a odrosła i 

| zdrow a. W  archiw um  klasztornem  je s t cała  księ- 
I  ga cudów  do koronacyi Bogarodzicy przygotow a­

na, k tó ra  za pozw oleniem  Ojca św. Innocentego 
VIII. 1 7 2 4  r. się odbyła. I dziś cudów  nie brak  
dla w ierzących i pobożnych, św iadkam i ich są 
ci, k tórzy  w ciąż stw ierdzają  i listow nie i na  m ie j- ' 
scu pod przysięgą, że tylko za eudow nem  w sta­
w iennictw em  Bogarodzicy Sokalskiej czy to do 
zdrow ia przyszli, czy to inne łaski od Boga sobie 

j w yprosili; że tu  przytoczę parę nazw isk : Józefa 
| C ybańska, Tom asz Tom czak, M ichał Żytowicz, 
j  Mikołaj K araw an, Dominik K rassow ski, cudu od 
J  M. Boskiej Sokalskiej doznali, co pod przysięgą 
] w obec ordynu jących  lekarzy  zeznali.

Z tem  w szystkiem  w iara  dziś słabsza, po- I 
| bożność się zm niejsza to też i ofiarności przy 
I ogólnem ubóstw ie p raw ie żadnej. N iegdyś k lasztor i 
j  sokalski zamożny, kościół w spaniały  dziś po po­

dw ójnym  pożarze obdarty  i zrujnow any. N ajśw ięt- 
| sza P anna  Sokalska Pocieszenia prosi was o datk i

M M
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choćby najdrobniejsze, aby  nie dać upaść całkiem  
tej sław nej stolicy, gdzie od wieków króluje  i łzy 
osusza.

K lasztor postara  się najdalej w dwóch m ie­
siącach  o obrazy M atki Boskiej Sokalskiej; kto 

| obraz tak i za 2  kor. nabędzie, przyczyni się do 
| odrestaurow ania Jej przybytku , stan ie  się dobro- 

j  dziejem  klasztoru  Sokalskiego i należeć będzie 
i  do zw iązku m szalnego, ko rzystając z 5 2  mszy 
św., k tóre w kościele Sokalskim  za dobrodziejów 

J  w każdą niedzielę się odpraw iać będą.
A dresow ać trzeba: O. B runon Nowakowski, 

gw ardyan k lasztoru  0 0 .  B ernardynów  w Sokalu, 
Galicya.

C złonek  III. Zakonu ,  z k ró lew sk iego  rodu.
Podczas w iosny b. r. um arł k ról F ranciszek  z A sy -! 
żu, m ałżonek królowej h iszpańskiej Izabeli II., j  
która w r. 1 8 6 8  została w ygnaną z kraju .

O jego śm ierci pisze Marya de la Paz, żona | 
księcia baw arskiego, L udw ika Ferdynanda, d o ! 
jednego z duchow nych przy jac ió ł: »W iadom ość 
o chorobie mego ojca, pow ołała m nie spiesznie 
do P aryża, p rzybyłam  n ieste ty  za późno, nie za ­
sta łam  go przy  życiu; lecz w ielką pociechą dla 
mnie było, gdym  usłyszała, iż sam  żądał spow ie­
dzi i że bardzo spokojnie i szczęśliwie zakończył 
życie. W czesnym , rankiem , w ręczył m i sekretarz

&
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nuncyatu ry , w  im ieniu  O. P row incyała  F ran c i­
szkanów , hab it III. Zakonu, dla zm arłego. W  cięż­
kim bolu po strac ie  ukochanego ojca, było mi 
w ielką pociechą to, że św. F ranciszek  je s t teraz 
moim ojcem . Polecam  W aszym  m odłom  duszę 
mego ojca, ja k  rów nież i m oją córkę, k tóra 
w dniu 1. m aja m a przystąp ić  do pierwszej K o­
m unii ^św. 71/. de la Paz“.

Król F ranciszek  z A syżu by ł w ięc lercya- 
rzem , i w edle w iarygodnych zeznań, wzorowe 
w iódł życie jak  rów nież i jego zacna córka, 
o której powyżej m ów iliśm y. Ciało nieboszczyka 
przyodziane w  hab it i pasek św. F ranciszka, było 
z królew skim  przepychem , na  w idok publiczny 
w ystaw ione.

N asuw a się m im ow oli, przy w spom nieniu 
o tej duszy z królew skiego rodu, odzianej w  Ha­
bit św. h ranc iszka , k ró tka  uw aga: Jak  m iano­
wicie, nie pochodzący ani z królew skiego, ani 
z wysokiego rodu , w stydzą się oddać cześć III. 
Zakonowi, podczas gdy ukoronow ane głowy, bez 
ujm y swojej godności, z uszanow aniem  noszą su­
knie św. F ran c iszk a?  T akich ukoronow anych głów 
m oglibyśm y w yliczyć cały  szereg.

Z Włoch. K ardynał Józef Sarlo  w W enecyi, 
w ydał obszerny okólnik o III. Zakonie, w którym  
zachęca szczególnie kler, aby  doń przystępow ał 
i s ta ra ł się takow y rozszerzać. P odobny okólnik 
w ydali: k a rd y n a ł arcyb iskup  Paryża  i a rcyb iskup  
z Lim y (Peru). Ten osta tn i mówi w yraźnie: W e 
w szystkich parafiach  mojej dyecezyi, w których
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III. Zakon nie je s t jeszcze zaprow adzony —  m a I 
takow y pow stać. Kończy słow am i: >U praszam y
zatem  w szystk ich  W ielebnych  B raci i ukochane 
dzieci, by  do III. Zakonu, k tóry  tyle w odpusty 
i inne łask i i korzyści obfituje, przystępyw ali« .

Z Rzymu. D nia 29 . m aja b. r. przyjm ow ał 
O jciec św. na pryw atnej audyencyi siedm  F ran c i­
szkanek M isyonarek M aryi, k tóre m iały  zam iar 
odjechać na  dalekie m isye. Zwrócił do n ich  pełne 
m iłości i zachęcające słow a: »Odjeżdżaeie do Chin, 
m ów ił on, by zastąp ić  te  siedm  sióstr, k tó re  nie­
daw no poniosły tam  śm ierć m ęczeńską. Zapraw dę! 
tylko praw dziw a w iara, je s t w  stan ie  słabe n ie­
w iasty natchnąć  tak ą  odw agą, by podobnie tam ­
tym iść na  oczyw istą śm ierć. Odwagi, odwagi, 
idźcie do Chin, idźcie na śm ierć m ęczeńską...! 
Poczem  pobłogosław ił w szystkie Siostry, k tóre 
odw ażnie i radośnie puściły  się w niebezpieczną 
drogę.

* *
*

B anda zbójecka niepokoiła długi czas oko­
lice Neapolu. Tymi czasy postanow ili oni napaść 
na znajdu jący  się w pobliżu k lasztor F ranciszka­
nów, gdzie spodziewali się bogatych łupów. 
O północy przystaw ili do m urów  klasztornych 
drab iny , w darli się do k lasztoru , a  skrępow aw szy 
ręce i nogi zakonnikom , napróżno szturm ow ali 
do celi gw ardyana, k tó ra  dobrze zam knię tą  była. 
P rzystaw ili tedy  drab inę do okna i zranili ciężko 
gw ardyana, a następn ie  przeszukaw szy cały  k la­
sztor, uszli z m ałym  łupem . U w iadom iona o temm--------------------------------&
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policya, przybyła zapóźno, rabusie już byli um - ! 

j knęli. Jednego jednak z bandy, zastrzelił w  ogro- i  

dzie braciszek zakonny, a dalsze ślad y  krwi w sk a - 1  

zy w a ły  w yraźnie, że i inni poranionym i zostali 
Gdy się  o tym  w ypadku dow iedzia ł król w łosk i, ( 
polecił m inistrow i spraw  w ew n ętrzn ych , by prze- 
s ła ł O. gw ardyanow i z ło ty  m edal z odpow iednim  | 
napisem , za dzielną obronę klasztoru.

B I B L I O G R A F I A .
0 .  Norbert G olichow ski, Zakonu Braci M niej­

szych  w G alicyi i W . Ks. K rakow skiem  z po le­
cen ia  sw oich  przełożonych w y d a ł na ca ły  rok 
kościę ln y  rozm yślania pobożne, oparte na ewan  
geliach  św ię ty ch  i żyw otach  P ańsk ich . Na każdy  
dzfeń roku i św ięta  przypadające są cztery  punkta.
Z tych rozm yślań nie tylko zakonnicy, ale i św ieccy  j 
m ogą dla sw ej duszy znaleźć pokarm  duchow ny. 
P oniew aż ta praca otrzym ała aprobatę n ie  tylko  

i ze strony zw ierzchności zakonnej, ale i ze  strony  
j M etropolitalnego K onsystorza lw ow skiego, a nadto ; 
j  chlubne u zysk ał#  św iad ectw a ze strony osób kom pe- ( 

tentnych, d latego m ożem y śm iało  ją  po lecić  szano- 
I w nym  C zytelnikom  »D zw onka*. N ie tylko polecam y, 
j  a le  też usiln ie  zagrzew am y czcigod nych  odbiorców  i  

naszego m iesięczn ika, aby pow yższą pracę 0 . 1 
j  N orberta G olichow skiego sob ie nabyli i drugich |
J  do jej nabycia  zach ęcili. Gena ca łego  dzieła  j  

w  dw óch  częściach  w ydanego kośztuje z prze-1

& ś----------------- '------ &
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syłką i poleceniem pocztowem 7 koron (7 marek). 
Przesyłając powyższą kwotę przekazem poczto­
wym adresować należy: Prcwineyałat Braci Mniej- 

: szych, Lwów, plac Bernardyński 3.
Po otrzymaniu przekazu bezpośrednio dzieło 

przez nas polecone zostanie odesłanem.

N E K R O L O G I A .

W O ś w i ę c i m i u  um arł 15. października b. r. 
śp. ks. Jędrzej K n y e z ,  p rałat Ojca św., kawaler 

j  orderu Franęiszka Józefa, proboszcz miejscowy 
| itd. i dyrektor III. Zakonu św. Franciszka w swej 
parafii. Liczył 67 lat życia, 42  la t kapłaństwa. Pełen 

i świątobliwego życia i cnót był nieboszczyk,, jjełen 
miłości dla każdego. O jego prawdziwych źasłu- 

I gach 3 mówców pogrzebowych piękne pochwały 
i  wygłosiło, a gazety podnosiły, jak  wspaniały miał 
pogrzeb, jak  liczni wielbiciele pragnęli mu oddać 
hołd ostatni.

Nikt jednakże nie podniósł tego ostatniego 
| przezemnie podanego tytułu »dyrektora III. ‘Za­
konu św. F ranciszka‘ .P o n ie w aż  »Dzwonek* III. 

j Zakonu podaje nekrolog i zm arłych tercyarzy, 
i  zapewne i Szanowna Redakcya przyjmie me no- 
: tatki co do śp. ks. Knycza, jeżeli już ktoś nie 

uprzedził mnie. '
Sp. ks. Knycz żył jak prawdziwy syn św. 

[Franciszka. K o c h a ł  u b ó s t w o ,  bo nic nie po-'
1 zostawił po sobie: wszystko obracając na b ie - !
w. ai



dnych , troszcząc sie o ozdobę kościoła, sta ra jąc  
się o w spaniałość w nabożeństw ach. N aw et k o ­
szule chow ano m u, bo byłby je  oddał biednym . 
J^eble skrom ne nie odpow iadały  jego stanow isku. 
Mieszkania, ustąp ił d la  sw ych XX. w ikarych, k tó ­
rzy po spalen iu  (L88L r.) w ikarów ki do tąd  nie 
mieli innej —  a nieboszczyk nie chcia ł nacierać 
na  parafian o nową. Był prezesem  stow arzysze­
nia pań  pt. św. Jadw igi, zajm ującego się ubogimi 
i w łaśnie w to św ięto um arł. Ze szczupłego m ie­
szkania m usiano w czasie odpustów  wynosić łóżko 
jego do sieni, by goście m ieli w ygodniej, a czy 
to d la  jego słabow itego organizm u hyło korzystne? 
Oświęcim —  to głośne niegdyś probostw o z do 
chodów , a on n ieraz jednego gu ldena nie miał.

K o c h a ł  p o k o r ę ,  ozdobiony by ł fioletami 
papieskiem i, tośm y wszyscy wiedzieli, ale je  bar­
dzo rzadko, chyba z konieczności przyw dziew ał. 
I l ówny ze sw ym i XX. W ikarym i i do chorych 
na wózku i w p racy  w kościele, a le  w prow a­
dzeniu tercyarstw a nie pozw olił się zastąpić. Przy 
rozlicznych zajęciach w licznej parafii, m ia ł czas, 
że zawsze przew odniczył m iesięcznym  zebraniom  
tercyarzy  w kościele, m ającd o n ich  przem owy i nauki.

O rderu  cesarskiego nie w idziano też nigdy 
na jego p iersiach. B lask jego Cnót w zbudzał sza­
cunek u w ładz rządow ych, innow ierców, obcych, 
nie m ów iąc już o w ładzy duchow nej, o jego pa­
rafianach i p rzyjacio łach .

K o c h a ł  u m a r t w i e n i e .  U m arł nagle 
w praw dzie, ale od dłuższego szeregu la t słabow ał;
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leczył się, ale c ierpienia n ie w strzym ały  go od 
I pracy, nie rozpow iadał o nich. U m arł nagle, ale 

“ " j  był na  śm ierć przygotow any. P rzed  3 tygodniam i 
odpraw ił rekollekcye w klasztorze Braci M niej­
szych (Reform atów) w K ętach. Dzień przed śm ier- 

J cią b y ł na  kongregacyi dekanalnej. P rzy  czem 
pożegnał się ze w szystkim i XX. swego dekanatu . 
U m arł, odpraw iw szy przed chw ilą najśw . Ofiarę 
Mszy św., posiliw szy się na drogę wieczności. —- 

j  K ochał bardzo m odlitw ę. Lubo d la  słabego wzro­
ku m iał dyspensę od brew iarza, za to odm aw iał 
regularnie różaniec, a z w łasnej gorliwości doda­
w ał godzinki i inne przeróżne m odlitwy.

Z apisany był*  do zgrom adzenia adoratorów  
j  Najśw. Sakram entu . Każdego tygodnia ca łą  godzinę 
na tej czci przepędzał, nie usuw ając się od tej p rak ­
tyki nawet, w czasie kuracy i w kąpielach.

B ył to praw dziw y tercyarz, naw skróś du ­
chem  św. F ranciszka przejęty. Pokazał n a  sobie, 
że m ożna być na  Wysokiem stanow isku, mieć 
dochody i honory, ale serca do n ich  nie p rzy ­
k ładał, b iorąc jed n ą  ręką, a drugą rozdając. Do­
brze przynajm niej, że kosztem  R ady  m iasta  był 
pochow any, trum nę zrobili Salezyanie. F io lety  
i o rdery  m ożna nosić, a  być pokornym  synem 
św. F ranciszka, a nosić skaplerz i pasek  te rey a r-  
ski. Dziś rozlała się po św iecie nienaw iść bie­
dnych ku bogatym , niższych do przełożonych p ro ­
staczków  do m ieszczan i p a n ó w '—  po co? na 

j  co ? W szak i śp. ks. K nycz w yszedł z chaty , 
przez swe cnoty  nauk i i św iętość życia, w zniósł

&
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j  się do w ysokich sfer, nie zapom niał o ludzie, nie 
j w stydził się ich, owszem pracow ał dla n ich, nie 
| chcąc przy jąć ofiarowanej kanonii krakow skiej 
i  kated ry . Oblókłszy się w su tannę, a do tego fiolet,
; o trzym aw szy o rder cesarski, również by ł m iłośni- 
I k iem "ubogich. A chociaż się zniżał do ludu i do 
| ubog ich , nie ubliżało to jego pow adze, wszak 
; m ia ł pow ażanie u  w szystkich w arstw  społeczeń­
stw a. Cześć jego pam ięci, pokój jego duszy!

W K rzyw aczce  zm arła  S. Anna (Aniela) 
K a c z o 'r.

W Krakowie zm arła  Ś. A nna (Frencisżka) 
J C f i a r z e w s k a ,  w  8 4 . roku^życia.

W Chicago (A m eryka) zm arły : S. W eronika 
(B arie ra ) W i e l i ń s k a ,  liczy ła  10 2  ja t  w ieku; 
S. Marya (B arbara) W  ja j e r  i S. M arya (Magda- 

I Fena) K 1 e t k a,

N ih il o tostat..

Leopoli 19. Novembris 1902„ F r. D an ie l M altański
Provincialis Fr. Min.

L. G.G31.
W o ln o  d r u k o w a ć .

Z Konsystorza. MetropOlitn-lnego oh, lać. 
Lwów, .19. listopada 1902.

Józef, Arcyb. wik. gen.

U



P rośby do Boga na miesiąc grudzień.
W 'Im ię Ojca j- i Syna j- i Ducha św. Amen. 
W szechmogący, Wieczny boże! 1'rzeil Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu wymień in- 
tencyę na każdy dzień oznaczoną), bacz nas w y­
słuchać o Dobry Jeżu przez przyczynę i dla za­
sług Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego 
Ojca naszego św. Franciszka i wszystkich Świę­
tych Twoich, który żyjesz i królujesz po wszystkie 
wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. P. S. Eligiusza. O zdrowie dla Ojca św. Leona XIII.
2. W. S. B ib ianny l)z. 0  wybawienie z czyśćca Braci 

i Sióstr III. Zakonu.
3. S. (S. Franciszka  Ksaw. O błogosławieństwo dla 

. Arcypasterża dyecezyi.
4. C. S. Barbary, BI. F ranciszka i  tow. męcz. 1623. 

BI. Piotra ze Sienny. O łaskę szczerego nawró­
cenia się do Boga.

5. P. S, Sabby i K ryspiny. BI. H nm ilisa  z  B isi-  
gnano, 1637. 0  zdanie się na wolę Bożą.

6. Ś. S. Mikołaja, W i g i l i a  ze ś c i s ł y m  p o s t e m .
O gorliwe wypełnianie obowiązków swego stanu.

7. N. II. Adw. S. Ambrożego B. 0  gorąc* nabożeństwo 
do Przen. Sakramenlu.

8. P. Uroczystość Niepokal. Poczęcia N. M. P. Abs.  
gen.  O cnotę czystości.9. W. S. Leokadyi i  W aleryj, Bi. Elżbiety W ald- 

, secii III . Z ak.1420 . O świalło w wątpliwościach.
. 19. S. N. M. P. Loretańskiej. O miłość i nabożeń- 
i  stwo do N. P. Maryi.
11. C. S. Damazego Pap. O dawanie świadectwa 

Chrystusowi życiem. .
12. P. 6'. Aleksego, Znal. ciała SO. F ranciszka 1820.

0  błogosławieństwo Boże dla Braci i Sióstr III. Zak.

&   —  &



13. S. S. Łucyi, S. Bartolusa prob. III . Zak. 1428. \ 
O potrzebne doczesne dary.

1 4 .  N. III. Adw. S. A lfreda króla, BI. Delfiny de 
Glanileres 1360. O błogosławieństwo Boże dla 
tych, którzy się naszej modlitwie polecają.

15. P. .S'. Ireneusza. O cierpliwość w utrapieniach.
10. W. S. Euzebiusza B. O oddalenie zarazy i cho­

rób wszelkich.
17. S. S u c h e  dni .  S. ŁazniHh, B I  M ałgorzaty 

K olonna Dz. II. Zak. 1284. O godne przyjmo­
wanie -Jezusa w Komunii św.

18. C. S. Olimpii O nawrócenie niedowiarków i błą­
dzących.

19. P. S u c h e  d n i  S. F austy i Nem ezymza, BI. 
K onrada  z Offidy I. Zak. 1306. O zamiłowanie 
skupienia.

20. S. S u c h e  dni .  S. Teofila. O unikanie zbytków 
i. rozkoszy.

21. N. IV. Adw. S. Tomasza Ap. 0  dar łez i pokuty.
22.! P. S. Zenona, B I  H ugolina Erem ity. O zdrowie 

ciała i.duszy.
23. W. S. W iktoryi, B I  M ikołaja Faktora I. Zak.
24. S. W i g i l i a .  S. A dam y i Ewy.' O rozwój III. 

Zakonu.
25. C. Urocz.  B o że g o  N a ro d z en ia .  Abs.  gen.  O ducha 

pokory.
20. p. Urocz.  S. S z c z e p a n a  Męcz. O spokój duszy.
27. S. U rocz .  S. Jana E w a n g e l i s ty .  O czystość serca.
28. N. U rocz .  M łodzianków. O ducha umartwienie.
29/ P. S. Tómasza K antuaryjskiego. O wyzwolenie

z nałogów.
30. W. S. Sabina. O opiekę P .  Jezusa nad Zakonem 

św. Franciszka.
31. S. S. Syheestfa  Pap. O szczęśliwą śmierć.

&     $
odpowiedzialny w ydaw ca: O. Marek T atka, Jen. Lektor S. Teol.


